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K A P I T U Ł A  I K A T E D R A
W  PRZEMYŚLU.

Główne restauaracye przez ś. p. b iskupa Fredrą , 
lub też z pozostawionych przezeń funduszów dokonane 
są następujące:

1. Kaplicę św. Krzyża z fundamentów wymurował 
i urządził.

2. Nowe sklepienia i słupy w nawie kościelnej 
wystawił, posadzkę marmurową w całej świątyni dał, 
i organy do nawy kościoła przeniósł.

3. Sprawił wielkie obrazy w mniejszym i wię­
kszym chórze, między któremi celują 4 obrazy Ew an­
gelistów św. w sposób gobelinowy w jedwabiu tkane, 
k tóre sprowadził z Medyolanu.

4. Wielki ołtarz na wielkie rozmiary nowy wy­
stawił i ozłocił, a wszystkie inne odnowił. Główny 
obraz P an a  Jezusa ukrzyżowanego w ołtarzu wielkim 
umieszczony, jes t  według podania dziełem tutejszego 
w sztuce malarskiej biegłego biskupa Antoniego W acława 
Betańskiego ( f  1786.).

Już wyżej się napomknęło, źe przy tej restauracyi 
n iektóre  ołtarze dawniejszej bazyliki zupełnie zniesione 
zostały, inne zaś uległy zmianie. Pierwszy los spotkał 
ołtarze: św. Maryi Magdaleny, Przemienienia Pańskiego, 
Wniebowzięcia Ń. M. Panny, ołtarz ubogich, św\ S ta­
nisława i św. Mikołaja. Drugi los spotkał ołtarze 
Bożego Ciała, św. Krzyża i Matki Boskiej. Natomiast 
w odnowionej bazylice przybyły ołtarze: św. Wojciecha, 
św. J a n a  Nepomucena i św. J a n a  Kantego. Ołtarz 
Przenajświętszej Trójcy zajął miejsce niegdyś ołtarza 
Matki Boskiej po umieszczeniu Jej posągu w ołtarzu 
św. Anny, którego tytuł od tego czasu się zmienił.

5. Cały gmach miedzianą blachą pokrył.
6. W chórze mniejszym i większym okna rozszerzył 

i podwyższył. F acya tę  od strony zachodniej przyozdobił. 
Napis nad wielkiemi dzwiami: „Aedificadt sicut unicorni- 
um  sanctificium super terra, et fundavit in  saecula.‘‘ „W y­
stawił jak o  róg jednorożców świątnicę na ziemi, i ugrun­
tował na wieki‘‘ wzięty je s t  z Psalmu 77. w. 69. i od­
nosi się do wyobrażonego tam powyżej herbu Bończa 
t. j. jednorożca. Dzisiejszą wieżę zbudowano dopiero 
w drugiej połowie XVIII. wieku. J a k  świadczą ak ta  
kapitulne z lat 1759— 1764. stanęła prawie wyłącznym 
nak ładem  kapituły pod kierownictwem fabryką  ks. 
F ranc iszka  Szaniawskiego kanonika. Dzwon wielki na 
niej, rzadkiego dźwięku i czystości głosem odznacza­
ją c y  się, lany był kosztem Walentego W ężyka, który 
nań  ofiarował 30 tysięcy Zł. pols. W około niego 
czytamy nap is :  F nd it me Tlieodorus Polański civis Eeo- 
poliensis A . D . 1 7 6 6 , die 5 . Ju lii  Premisliae.

Przy restaracyi Fredrowskiej usunięto także  wiele 
pomników, czyli nagrobków, których napisy przechował 
nam  Szymon Starowolski w dziele swojćm: „ Monu-

menta Sarm atiaeP  Obecnie świątynia ta  mieści w so­
bie następujące  pomniki:

1. Jan a  Jelity Dziaduskiego biskupa Przemyśl- 
skiego z czerwonego marmuru; z zaołtarza wielkiego 
przeniesiony do nawy kościelnej i w ścianie od połu­
dnia umieszczony. Biskup przedstawiony na nim w n a ­
turalnej wielkości, w' zupełnym ornacie poutyfikalnym, 
w* postaci leżącej. Długa broda zdobi poważne oblicze 
Jego ; zda sie, że łada chwila podniesie się z pastora­
łem i powstanie na utwierdzenie nas w wierze, której 
przeciw luźnym roszczeniom Orzechowskiego i szlachty, 
nowinkami luterskiemi zabałamuconej, z tak ą  odwagą 
bronił: Napis pod nim taki położono: ,,Joanni D zia-
duski. J . U. JJ. Episcopo Premisl. generis nobilitate, reli- 
gione et pietate praestantissinw , Catholicae /idei pfopugna- 
tori acerrimo, De Republica et Ecclesia sua optime merito. 
Anno aetatis snae 6 3 . salutis 1 5 5 9 . die vita  functo a m id  
moerentes posueruntP  —  Umarł dnia 28. Sierpnia 1559. 
w Brzozowie, a pochowany w Przemyślu.

2. Pomnik Alexandra F redry  biskupa ( \  1734.) 
na  ścianie w kaplicy św. Krzyża pod którą spoczywa, 
umieszczony: Napis brzmi: D. O. M.

Siste gradum  Viator, lllm i Excellm i ac R evrm i D n i 
A lexandri de Pleszowice in  Przedziel Fredro, Secrctarii 
prim o Regni, turn Chelinensis, post Premisl. E p p i vene- 
rare cineres. E u m  fa ta le  hic condit marmor, qui omnibus 
ad vota vixit. Tam liberales pa trii Unicornis in  templa 
et aras fu d it  cornucopias, u t omnem fortunae snae gazam , 
tantum non animum ejfuderit. Ubi collapsa nuper Premisl. 
cathedrae rudera ad similem D eorum  Pantheo erexit m aje­
statem. Jaroslaviae sacratam thaumaturg. B . M ariae V ir­
ginia aedem divite decoravit aere. Calvariae S . Francisci 
monies 3 0  locupletavit millibus. Jasliscii dicatam num ini 
parocldalem aedem in m urum  conscendere fecit', prou t in  
Starawieś novus fundator porrectas in astra turres lapide 
angulari jirmavit etc. ut sic in  coelo et in  terra poneret fu n ­
damenta. D ignus cujus tot Divorum prominent Sanctuaria, 
ne fa ta li unquam premeretur saxo. Pressit tamen coecum 
N um en 2 6 . A prillis 1 7 2 4 . , aetatis suae ao 6 0 . sed non 
oppressit. Quern victor de morte Christus fe n a  2■ P a s­
chalis ad vitam  extulit aeternam. Ecce, inquit, locus, et 
apud me stabis supra petram. Tu viator lauda habitato- 
res petrae, et bene viventi sic mortuo coelestem precare 
requiem.

3. Pomnik Jan a  Fredry, kasztelana Przemyślskiego 
i żony jego (z domu Stadnickiej) żył w 16. wieku i na  
początku 17. W murowany w ścianie od zamku. Na 
wierzchu wyobrażenie sprawiedliwości z wagą w ręku, 
potem napis i rycerz naturalnej wielkości w zbroi że­
laznej spoczywający. W drugiej przedziałce poniżćj 
leżąca postać niewiasty. Napis brzmi:

Zacny Fredro  tu leży, mąż za wieku swego 
Zawołany kasztelan kraju Przemyślskiego,
W pokoju niepokoju równie doświadczony 
Sąsiadowi i królom w radzie niezganiony, 
Zachowania wielkiego, wielkiej stateczności, 
Postępków starożytnych, szczerej pobożności,
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Grób kości ma, sława tu na ziemi została
Dusza bodaj w pokojach niebieskich mieszkała.

Poniżej herb Szreniawa, pod którym napis:
Ślub jeden i grób jeden z małżonkiem mię spoił,
Proś kto mijasz, by w niebie Bóg nas nierozi.woił.
Zasnęła w Panu d. 12. Marca r. 1622.
Równając te daty z Niesieckim, wnioskować wy­

pada: że to jest nagrobek Jana Fredry, kasztelana 
Przemyślskiego, który secundo voto pojął był Stadnicką 
herbu Szreniawa. Głoski herb Szreniawa z obydwóch 
stron otaczające, tak można czytać. A. Fredro, Capi- 
taneo PremiśL z Zmigroda.

4- Pomnik Anny, matki Wojciecha z Pilzna, k a ­
nonika Przemyśl, ( f  1546.) przy drzwiach do chóru; 
na tablicy wmurowanej z wizerunkiem Zbawiciela 
ukrzyżowanego jest napis ze skróceniami: Venerabilis Do- 
minus Albertus Pilznensis, Leopoliensis et Premisl. ca- 
nonicus genitricem suam Annam hic sepelivit. Mortua
A. D. 1545 .

5. Michała Piechowskiego, suffragana i kustosza 
Przemyślskiego, officyała biskupa Szembeka pod chórem. 
Tablica marmurowa w ścianie nosi napis. D. o. M.
Siste gradum viator. Hic insignia viri conduntur ossa 
Michaelis. Scire cupis, quis ille? De Piechowice Piecho­
wski, qui post datam minoribus studiis in alma Universitate 
Cfacoviensi oper a m , ad optime erudiendam Celsissimi 
Principis D ni Christophori in Słupów Szembek, E ppi Pre­
misl. , nominati Varmiensis totum se impenderat juventam, 
illius per Germaniom, Galliam, Italiam et alias exteras 
provincias et regna assecla ipse omnium scientiarum com­
pos, postquam Polono diademati innumeris agitatam pro- 
cellis praetiosissimam restituit gemmam, ipsius Praesulis 
insertam tiaris continuus spectator et custos, post expletos 
laboris sui conatus ipse ab illo meruit coronari. Etenim  
qui quondam sponsi, tunc sponsae ejus factus Custos vigi- 
lantissimus, tandem officio aequanimissimi functus judicis. 
Mox Gratiopolitana Eppali ornatus infula Premisl. cathe­
drae extitit Suffraganeus. Plura longe in  tanto viro spe- 
ctares viator, ni invida sexagenariae vitae Lachesis hie 
metam corpori, coelum animae posuisset. Quo, ut tu quoq. 
conscendas animae tanti Praesulis optime precare et ora. 
Obiit die 20. Januarii 1723 .

6. Wojciecha Włodka kanonika ( f  przy końcu 
17. wieku). Również jak  poprzedni pod chórem na 
marmurowej płycie z napisem następującym: Viator 
consiste modicum et contemplare marmor istud, loquens 
Phaenicem virorum Perillrem olim A . Rdm  Adalbertum 
Włodek J . U. D ., Proto-Notarium Aplicum, Canonicum 
Premisl., Praeptum Mosciscensem, Curatum Słocinensem,

K . Majestatis Secretarium, trium Jllmor. hujus loci 
Antistitnm : Stanislai Sarnowski, Joannis Zbąski, Albre- 
chti Doenhof, sub quibus ore, calamo juris oracula dabat, 
cor et ammam Eccliae istius non Venrlis Capituli deliciuih, 
laurear academ. decus ac praesidium, qui cum pietate in 
Deum, S S  Ejus Genitricem, aliosque coelorum indigetes, 
praecipue in  B . Joannem Cantium, cujus canonizationem 
sumtu non mediocri juvit, eluxisset vitae sanctitate ac mo- 
rum probitate Clero, populoq dioecesano, cujus Visitator 
fuerat generalis, exempla de se praebuisset, munificentiae 
ac liberalitatis in hanc Ecclam -— cujus fundationes inter- 
missas resuscitavit, novasq. instituit, majestatem ornamento 
Altaris et tmaginis Crucifixi, aliisq. praetiosis donariis 
auxit, —  specimina reliquisset, aetate ac laboribus pro Dei 
gloria, Dioecesis ac Ven. Capitidi bono impensis, fessus, 
m entis cumulatus, ad felicem aeternilatem, quam optime 
dispositus A D M D C X C . die 22. Septembris moritur.

Venle Capitulum confratri suo incomparabili, Ecclae bene- 
factori munifico, hoc perennis gratitudinis monumentum 
fieri curavit, cum voto: Magnus ad aethereum coeli dedu- 
ctus olympum.

Vivat Adalbertus cum Sanctis omnia saecula !
7. Michała Korczyńskiego biskupa Przemyślskiego 

(i  1839.) z kruszcu lana figura allegoryczna, przedsta­
wiająca religią na podmurowaniu przy ścianie połu­
dniowej w nawie.

D. 0 . M.
Michaeli Tomae Korczyński 
SS. Theol. Dr. Eppo r. I. Premisl.

Pio Antistiti. Zeloso Pastori. Patri dilecto.
Clenis Dioecesanus 

In  perenne doloris et aestimationis suae monimentum 
cum lacrymis pos.

Naius A . Ił. S. 1784 . Idib. Decembris 
Denatus 8. Idus Octbr. A . D. 1839.

Sedit annos 5.
Memoria sit in benedictione.

8. Frańciszka Zachariasiewicza biskupa Przemyśl, 
na prost poprzedniego pomnika, z kruszcu lana osoba 
nieboszczyka na klęczniku w modlącej postawie. Napis 
ma tak i: D. O. M.

Piae memoriae
Francisci Xaverii de Abgaro 

Zachary asiewicz 
SS. Theolog. Dr. S. Caes. Reg. Aplicae Majestati 
ab intimis Consiliis, —  post Canonicatum 
Ecclae Metro. Leopol. Gymnasiorum studiorumq 17ieol. 
Directoratum, quadrienneniq. Eppatus larnoviensit 
procurationem

Episcopi r. I. Premisliensis 
Aetate, doctrina, prudentia, egregiis in utramq. 
Rempublicam promeritis venerandi.
Natus A . R . S. 1771 . V III. Id. Decemb.
DenaUis A. D. 1845. prid. Idus Junias 

Sedit annus 4. menses 7.
Cui pax perpetua sit in luce Sanctonim.
9. Frańciszka F aygla, na marmurowej tablicy 

umieszczonej w filarze naprzeciw pomnika Dziaduskiego, 
napis taki: Franciscus de Faygiel Praepositus Capituli
Infulatus, Officialis et Vicarius generalis, Consistorii Re­
fer ens etc. Natus 1 7 7 7 . mortuus 1836. anno.

10. Pomnik znajduje się w kaplicy ciborium. 
Marmurowa płyta w posadzce blisko ołtarza umieszczo­
na, wskazuje na grób, w którym spoczywają zwłoki 
członków Drohojowskich, jak  świadczy napis następu­
jący. Siste gradum ac magna momento obrui disce —  disce 
virtute augustos angusto hoc contineri mausoleo viros seu 
potius immortalis divinaeq mor tales exuvias animae sub 
hoc qwescere saxo Magnificorum olim ac Generosorum Stani­
slai in Drohojow Drohojowski Castellani Premisliensis, turn 
Joannis Paridis in eadem Drohojowski Castellani Sano- 
censis, illius patris, hujus F ilii antiquissima Zoardorum  
de Boiydar fam ilia  oriundorum  — quibus olim vita functis 
vel post fata tamen corporis carissimis debitae memoriae 
et officiosi amoris ergo perennis luctus loco hoc marmor 
fiudit Ghristophor. Thomas Drohojowski tantorum majo- 
rum alterius Pronepos, alterius nepos anno virginei partus 
M D C L IX . pridie nonas Martii.

Do tych pomników wkrótce przybędzie nowy na 
tablicy marmurowej w ścianie tejże kaplicy mający być 
umieszczony dla ś. p. Adama Jasińskiego biskupa, który 
znacznym, bo kilka tysięcy reńskich wynoszącym na­
kładem  tę kaplicę odnowił.



VII. Kler niższy pod zarządem kapituły katedralnej
zostający.

A . Collegium Vicariorum
0  pierwszej fundacyi tego zgromadzenia żadne do- 

kumenta nas nie doszły. Pierwsza wzmianka o wika- 
ryuszach przychodzi pod r. 1419. Lecz pierwsze zało­
żenie odnosi się zapewnie do założenia kapituły, gdyż 
wikaryusze byli zastępcami, czyli pomocnikami kano­
ników i prałatów, z których każdy swego wikaryusza 
prezentował. Dla tego liczba wikaryuszów w wiekach 
14tym, 15tym, 16tym i 17tym równała się liczbie k a­
noników ; tak iż razem było 11 wikaryuszów. Byli 
wszyscy beneficyatami ( Vicarii perpetui) prezentowani 
przez kanoników, a przez dziekana instytuowani.

Dziekan miał juryzdykcyą nad wszelkim klerem 
niższym, tak jednak, iż od jego wyroków pozostawał 
rekurs do biskupa. Obowiązkiem wikaryuszów było 
sprawowanie funkcyi parafialnych, i udział w odpra­
wianiu nabożeństw kapitulnych, szczególniej anniwer- 
sarzów.

Dotacyą ich stanowiły różne dworki z ogrodami 
(hortulariae) w obrębie miasta Przemyśla, kapitały, 
tak  zwane taxy stóły i rozmaite daniny, a mianowicie 
mensalia (stołowe), czynsz pewny pieniężny od para­
fian wybierany, annonae seu missalia (ineszne) pobor 
w ziarnie różnego zboża, eolumbationes, dary dobrowolne 
w pewnych czasach przy obchodzeniu domów wybie­
rane w sposób tak zwanej koleuay noworocznej, obla- 
tiones et offertoria, dary dla kleru w kościołach przy 
mszy św. składane, między któremi tak  rozróżniają, 
że oblacye były dary składane na ołtarzu, offertorya 
zaś przy obchodzeniu katafalku na stole przy tymże 
umieszczonym, spolia, przyrządy służące dla ozdoby 
katafalku, t. j. płótna, sukna i t. d., dawniej nawet 
bron i konie (Rzeczy jedwabne i złoto excypowane 
były ugodą w r. 1447. zawartą dla kapituły). Na mocy 
zapisu W ładysława Jagiełły króla Polskiego (1432.) 
pobierali wikaryusze rocznie 4 beczki soli z żup Prze- 
myślskicb. Nakoniec dotacye wikaryuszów stanowiły 
beneficya do ich stołu przyłączone w Niżankowicach 
("od roku 1511.) i w Stryju (od roku 1572.), gdzie dla 
sprawowania funkcyi parafialnych komendarzy utrzy­
mywali.

Po roku 1772. jak kapituły, tak  też i zgromadze­
nia wikaryuszów stan wielce się zmienił. Beneficyum 
w Stryju im odebrano, a nadano plebanię w Medyce 
po zniesionych M ansyonarzach, Niżankowicką dotąd 
pozostawiono. Przy uszczuplonych dochodach, bo wiele 
czynszów, danin i kapitałów, a nawet gruntów poprze- 
padało, zmniejszyła się i liczba wikarych, tak iż w osta­
tnich czasach począwszy od biskupa Gołaszewskiego 
tylko po 4 lub 3 bywało. Nie są też już więcej sta­
łymi, ale czasowymi, tak iż od biskupów według woli 
i okoliczności ustanawiani i na inne miejsca przeno­
szonymi bywają.

B . Collegium Mansionariorum.

Mansyonarzami, według D u Cange Glossar. mediae 
et infimae latinitatis zwano dawniej beneficyatów przy 
pewnym kościele lub kaplicy ustanowionych, obowią­
zanych do rezydencyi (ad manendum) i sprawowania 
pewnych funkcyi, dla różnicy od innych prebendarzów, 
którzy do stałej rezydencyi nie byli obowiązani (bene- 
ficiati non residentes). Szczególniej zaś dawano tę na­
zwę prebendarzom przy kaplicach lub ołtarzach Najśw.
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Panny Maryi dla odprawiania uabożeństwa na Jój cześć 
ustanowionych.

Mansyonarzów w Przemyślu przy katedrze ustano­
wił Maciej Drzewicki na początku wieku 16. (1510.). 
Dotacya ich składała się prócz fundacyi Mikołaja 
z Krajowa biskupa Przemyślskiego i Jakóba de An ima, 
kanonika Lwowskiego, ołtarzysty Przemyślskiego, oraz 
plebana w Bierczy z prebend ołtarzów Najśw. Panny 
Maryi (Altare Grochovianum) i Bożego Ciała, które bi­
skup Drzewicki do tego kollegium przyłączył i wcielił. 
Przybyły później różne summy przez różnych dobro­
dziejów zapisane, prebenda ołtarza św. Wawrzyńca, 
(1598.) nareszcie dwie plebanie, jedna w Wyszatycach 
przez Zygmunta Augusta (1557.), druga w Medyce przez 
Zygmunta III. (1607.) za konsensem biskupów Dzia- 
duskiego i Pstrokońskiego.

Mansyonarzów było 6. Dwóch prezentował biskup, 
dwóch kapituła, a dwóch radzcy miasta Przemyśla 
(consoles Prem.). Powinnością ich było: codziennie tak 
zwany kurs Najśw. Panny Maryi (officium parvum B . 
M. V.) odśpiewać i mszę świętą na Jej cześć odpra­
wiać.

Za czasów Józefa II. cesarza zgromadzenie Man- 
syonarzy, równie jak  wszystkie beneficya simplicia 
zniesione zostało.

C. Collegium Psalteristarum.
Powstało za czasów biskupa Stanisława Sieciń- 

skiego (1618.) z fundacyi Katarzyny na Dobrynicach 
Humnickiej. Przeznaczeniem Psalterzystów było dniem 
i nocą śpiewać na chwałę Najwyższego w kościele k a ­
tedralnym. Oprócz tego do nich należał nadzór nad 
konfraternią Bożego Ciała. Według woli fundatorki 
powinno było być 7 Psalterzystów, lecz ta liczba dla 
szczupłości dochodów rzadko była pełna. Prezentacya 
tych prebendarzy należała do prokuratora kapituły, 
który oraz ich dochodami zawiadywał.

W roku 1780. biskup Józef Tadeusz Kierski po­
łączył kollegium Psalterzystów z Passyonalistami.

D. Collegium Passionalistarum.
Fundatorem tego zgromadzenia był Konstanty z 

Dubrawki Dubrawski biskup Lorieński, sutfragan Prze 
myślski (1715.). Powinnością Passyonalistów było śpie­
wać godzinki o męce Pańskiej, i mszę św. „Humiliavit“ 
t. j. o męce Pańskiej odprawiać. Senior tego zgroma­
dzenia z *6 członków był kapellanem bractwa przenaj­
świętszej Trójcy, z niem koronkę i mszą św. na cześć 
najśw. Trójcy odprawiał.

E . Ołtarzyści.
Prawie każdy ołtarz miał swego kapellana, czyli 

prebendarza, o których mowa była przy opisie kościoła 
katedralnego i jego ołtarzów.

VIII. Bractwa.

A . Bractwo Literackie.
Zawiązane 1495. za przyzwoleniem Mikołaja z K ra­

jowa, natenczas biskupa Przemyślskiego. Celem towa­
rzystwa była cześć Najświętszej Panny Maryi, a ponieważ 
się w znaczniejszej części składało z ludzi uczeńszych 
i piśmiennych, dla tego zwało się literackiem, choć 
i nieliteratom przystępu nie wzbraniano. Miało swój 
ołtarz Wniebowzięcia Najświętszej Panny Maryi, przy 

! którym Panowie radni i celniejsi obywatele miasta w pe­
wnych czasach wotywy ,,Rorate“ osobliwie w Adwencie
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z wielką wystawą i śpiewem łamanym (in cantu fracto) 
odprawiali. Za czasów biskupa Sierakowskiego juź 
ledwie pamięć tego towarzystwa się przechowała.

B. Bractwo Bożego Ciała.
Powstało w 16. wieku za czasów biskupa Stani- i 

s ława Tarła. Miało przywilej od Arcybractwa Rzym- ! 
skiego w kościele Naświętszej Panny Maryi super i 
Minervarn. Celem jego była cześć dla Najświętszego i 
Sakramentu. Co Czwartek odprawiano wotywe z wy- I 
stawieniem i processyą; bracia w pew nych'dniach 
przystępowali do kommunii św., a gdy niesiono wiatyk 
do chorych za danym znakiem zgromadzali się i k a ­
płanowi z baldachimem i pochodniami towarzyszyli 1 
śród modlitw i pieni. Kapellan ołtarza Bożego Ciała 
był promotorem bractwa. Obowiązkiem jego było: mieć 
staranie o przedłużenie odpustów bractwu udzielonych 
komunikować przystępujących do Stołu Pańskiego w 
pewne uroczystości, prowadzić metrykę bractwa i wstę­
pujących do niego zapisywać, zawiadywać lampą przy 
ołtarzu Bożego Ciała i światłem przy zaopatrywaniu 
chorych. W 18. wieku już ta prebenda nie istniała, 
a jej tunkcye przydzielono Psałterzystom.

C. Bractwo ubogich.
Miało swój ołtarz z prebendarzem w przysionku 

kościoła, na kształt kaplicy urządzonym. Za czasów 
Piotra Gembickiego biskupa zniesione zostało (1640.), 
iż statuta jego nakazujące, aby każdy brat połowę 
swego^ mienia bractwu zapisał, a zawieranie powtórnych 
małżeństw braciom wzbraniające, za niezgodne z prze­
pisami kościelnemi uznano.

D. Bractwo Przenajświętszej Trójcy.
Ustanowione jednocześnie ze zgromadzeniem Pas- 

syonalistów (1715.) za staraniem Pawła Dubrawskiego, 
suffragana Przemyślskiego. Zadaniem jego było śpie­
wanie rano i popołudniu koronki o przenajśw. Trójcy.

E. Cechy rzemieślników.
Do bractw także policzyć można cechy, bo każdy 

cech miał swój ołtarz, pewnemi czasy t. j. w uroczyste 
święta na nabożeństwo zgromadzał się i co kwartał 
exekwije za zmarłych współbraci wyprawiał.

Istniały zaś w Przemyślu następujące cechy:
a. ( ech kramarski (contubernium institorum). Na­

leżał do ołtarza Mansyonarskiego Najśw. Panny Maryi, 
który w dnie uroczyste i niedzielne, tudzież w Adwen­
cie w światło woskowe zaopatrywał.

b. Cech tkacki i piwowarski (textorum et braxato- 
rum) należał do ołtarza Bożego Ciała.

c. Cech szewski, miał na swe nabożeństwa prze­
znaczony ołtarz ukrzyżowanego Zbawiciela.
. . f '  , h złotników, konwisarzów (stannitusorwń)
i piekarzow, należał do ołtarza św. Anny.

e. Cech kuśnierski, niegdyś do ołtarza świetćj 
Magdaleny, pozmćj-do ołtarza świętego StanisłaVa 
przydzielony.
w ,  (' ■ krawiecki, należący do ołtarza świetego
Mikołaja.

Porządek Nabożeństwa niegdyś w Kościele katedralnym 
Przemyślskim zachowanego.

I. Przedpołudniem.
1. Godzina 5. Matutinum cum Baudibus przez XX. 

wikaryuszów odmawiane, w Niedziele i święta śpiewane.

2. Msza, Primaria zwana, przez jednego z Psał- 
terzystów śpiewana.
, _ 3. Godzinki o Męce Pańskiej przez Passyonistów 
śpiewane, potem msza św. śpiewana przez jednego 
z Passyonalistow, in fastis simpl. rl. semidpl. de passione 
Dni. in dupl. de fe st o diei.

4. Kurs Najśw. Maryi Panny śpiewany przez Man- 
syonarzów, po którym msza św. śpiewana de B. M. V.

5. Prima śpiewana przez wikaryuszów, po którój 
różne wotywy t. j .  w Niedzielę de Dominica przez wi­
karyuszów, we Czwartek de SS. Sacramento przez k a­
noników z wystawieniem i processyą, — w inne dnie, 
jeżeli na nie anniwersarz przypadał, Votiea pro de- 
functis.

6. Tertia i Sexta śpiewane przez wikaryuszów.
7. Suma, w Niedzielę przez jednego z prałatów 

lub kanoników; w dnie powszednie przez wikaryuszów. 
Tę mszę aplikowano za dobrodziejów kościoła i za pa­
rafian.

8. Po Sumie Nona przez wikaryuszów, a co zby­
wało czasu do południa Psałterzyści śpiewem Psalmów 
wypełniali.

II. Po południu.
1. Psałterz od godziny lszej do 2iej lub 3ciej 

(według czasu, gdyż od Znalezienia św. Krzyża, aż do 
Podwyższenia św. Krzyża od 2iej do 3ciej był ka­
techizm).

2. Nieszpory o męce Pańskiej przez Passyona­
listow.

3. Nieszpory i Kompleta o Najśw. Pannie Maryi 
przez Mansyouarzów.

4. Nieszpory z kompleta przez wikaryuszów (W Po­
ście Nieszpory odprawiano zaraz po Nonie).

5. Po komplecie aź do zachodu słońca śpiew 
Psałterzystów.

KORESPONDENCYE.
(K o resp . u rz ę d .)  2*©»jiań d n ia  3. S ie rp n ia  1864.
D n ia  5. L ip c a  r . b . o d b y ł d e k a n a t  K ro b sk i pod  p rz e w o d n i­

c tw em  sw ego  d z ie k a n a  J X . W in k ę  w Ż y to w ie c k u  te g o ro c z n ą  ko n - 
g re g a c y ą  d e k a iia in ą  w p rz e p isa n y m  sposob ie .

R o z p o rz ą d z e n ie , w sk u te k  k tó re g o  JX . R e iz n e r w ik a ry sz  z Z a­
n ie m y śla  m iał s ię  p rzen ie ść  do  L u so w a  zo s ta ło  w te n  sposób  
zm ien ione , że  te n ż e  pozostaw io n y m  zo s ta ł na sw ój p o sa d z ie , a  JX . 
W y rz y k o w sk i w ik a ry u sz  z O porow a o b e jm u je  po n im  m iejsce  
w  L uso w ie , za ś  JX . K raw czy ń sk i p rz e z n a c z o n y  do  Z an iem y śla , 
u d a je  s ię  n a  w ik a ry a t do  O porow a.

J X . S c h n ig g e n b e rg  z R y d z y n y  p o słan y m  z o s ta ł  do  M ie jsk ie j- 
g ó rk i ,  a  JX . K re ftt p ie rw o tn ie  p rz e z n a c z o n y  do  R y d z y n y , o trz y ­
m a ł p o sa d ę  w ik a ry u sz a  w  W a łc z u .

, t D c ' w 3^V. V p e a  r - *'• u m a rł w e w si D om ach o w ie  ta m e c z n y  
p le b a n  JX . M ichał K w ap ich  w 68. ro k u  ży c ia  sw ego.

.U ro d z ił  on się  w M iłosław iu  d n ia  29. W rz e śn ia  1796. roku, 
g d z ie  te ż  w tam eczn e j sz k o le  o d e b ra ł  p ie rw sze  p o c z ą tk i n au k , 
a  p ó źn ie j o d d a n y  b y ł do g im n azy u m  P o zn ań sk ieg o , z k tó re g o  
w y sz e d łsz y , w s tą p i ł  d n ia  1. P a ź d z ie rn ik a  1816. r. do  se m in a ry u m  
d u ch o w n eg o  w P o zn an iu , g d z ie  d n ia  19. G ru d n ia  1818. n a  su b d y -  
a k o n a , a  10. K w ie tn ia  1819. r. n a  d y a k o n a  w y św ięco n y m  zo sta ł.

N am aszczen ie  k a p ła ń s k ie  o trz y m a ł n a  d n iu  3. P a ź d z ie rn ik a  
1819. w L e d z ie  z r ą k  JVV. O p a ta  i B isk u p a  R a czy ń sk ieg o .

Z aw ó d  sw ój k a p ła ń sk i ro z p o c z ą ł p rz y  k o śc ie le  w K ro b i, g d z ie  
p rz e z  ja t 5 b y ł w ik a ry u sze m  i a lta rz y s tą . W  ro k u  1824. p rz e ­
n ió s ł się  ja k o  k o m m en d arz  do  Je ż e w a , g d z ie  w n as tęp n y m  ro k u  
o trz y m a ł in s ty tu c y ą  k a n o n iczn ą .

Z a m ia n o w an y  w  ro k u  1824. h z ie k a n e m  d e k a n a tu  B o rk o w sk ieg o , 
sp ra w o w a ł u rz ą d  te n  sum ienn ie  i z zadow oln ien iem  w ład z  do  
ro k u  1838.

W  ro k u  1837. d n ia  1. C z e rw c a  ów czesny  JW X . A rc y b isk u p  
D u n in , c en iąc  je g o  z a s łu g i i z d a tn o ść , udzie lił m u n o m in acy ą  na  
p le b a n ią  w D o m ach o w ie , n a  k tó re  to  beneficium  w d n iu  23. S ie r ­
p n ia  1837. z o s ta ł k an o n iczn ie  in s ty tu o w an y m .

N a tej to  p o sa d z ie  p ra c o w a ł do  zg onu  p rzez  la t  27. —  P a ra fia
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Dom achow ska traci w nim gorliw ego i skrom nego pasterza, a d u ­
chowieństw o d ekanatu  Śrem skiego szczerego przyjaciela.

ODPOWIEDŹ RECENZENTA
BROSZURY Dr. YOLKMUTHA NA JEGO LIST 

ZAMIESZCZONY W OSTATNIM Nrze NASZEGO 
PISMA.

O dpowiedź Dr. V olkm utha z dnia 22. C zerw ca r. b. na re- | 
cenzyą jego  rozpraw y: , die liinzigkeil der P reussischenK dn igs- \ 
wiiriie", (um ieszczona v /'7 'yg ■ kat. N r. 24. 25. 26.) z miłem prze- j  
czytaliśm y wrażeniem , bo widać z nićj pierw szy krok  do pojedna- ; 
nia. Nie m ożem y atoli pism a jeg o  pozostawić bez odpowiedzi, 
k tó rą  troskliw i o zbawienie duszy w duchu praw dziw ćj m iłości j 
piszem y. . i

Dr. Volkm uth, u trzym uje w wzmiankowanym liście z! dnia i 
22. z. in., iż k ry ty k a  jego rozpraw y przytoczyła akatolickie zdania, j  
k tó re  on z innych autorów  czerpał i jak o  tak ie  podał, za jego \ 
w łasne, pismo jego sfałszow ała i przedstaw iła całość jed n ę  pełną i 
herezyi i lieterodoxyi. N a dowód pierw szego swego m niem ania 
przy tacza  dwie próby. Jed n ę  z Tygod. kat. Nr. 24. str. 231, , 
gdzie mowa przy podaniu tres'ci jeg o  broszury, że Dr. V olkm uth 
utrzym uje, jak o b y  Prusy podtrzym yw ały  papieża na  tronie i p rzy ­
tacza w' tłum aczeniu niem ieckićm  słow a: „Donn der P ap st se lbst
kann  sich aus eigener M acht n icht m ehr auf dem T hron  des 
K irchenstaates halten. N ur l’reussen h a t ihn aufrecht. gehalten 
und  liiilt ilm noch aufrecht. Ach G ott! nur deut.-ches Geld und 
franzosische T ru p p en  kónnen ihn noch halten .“

O pierwszem zdaniu utrzym uje, że je pow iedział o pomocy 
P rus na Kongresie W iedeńskim , a nie o „ obecnych“ „dzisiejszych“ 
utrapieniach Ojca św. — W iem y to bardzo dobrze, ależ ta  myśl 
jeg o  odnosi się zarazem  i do przyszłości. Na dowód tego przy­
taczam y w tłum aczeniu jego  własne słowa str. 68. „K tóż m ógłby 
zapoznać, źe stósunck między lizym em  a Prusam i, k tó ry  w sk u ­
tek  historyi reform aeyi się zerwał, ju ż  od r. 1815. znowu się 
Związał. K tóż nie widzi, że po rozwiązaniu państw a (cesarstwa 
rzym skiego) i ducli niem ieckićj h istoryi kościelnej swe nadzieje 
z H absburgów  na Hohenzollerów przeniósł? Można ju ż  przecież 
by ło  widzieć na K ongresie W iedeńskim , źe Król Pruski in teresa  
niem ieckiego narodu i praw a kościoła chciał pogodzić. W tenczas 
m ożna się ju ż  było p rzekonać (str. 69.), że odtąd i obrona papie­
stw a z niemieckiego cesarza, który przestał był istnieć, na króla  
Pruskiego . . . przeszła.'1 Na str. 71. czytam y: „Od w stąpienia 
na  tron W ilhelm a I. zm ieniła się sy tuacya.1- . . . S toim y na po ­
czą tku  końca. Państw o kościelne papiezkie zasługami Króla ł ru ­
skiego na nowo utw orzone (sc. po Kongresie W iedeńskim ) jes t 
znowu w niebezpieczeństw ie, cała E uropa  zw róciła swe oczy na 
ten pryncypałny stosunek  (przeciw staw ienie Gegensatz) króla z ła ­
ski Hożej w Prusiech do króla narodowego z łaski ludu we Wło­
szech, pom iędzy którym i zawisła przyszłość pap ieztw a: i może 
s ie  zdarzyć, że Ilohenzoller poczuje się być powołanym do przejęcia 
wypadłej z  "rak A ustry i roli niemieckiego cesarza i do dania dowodu, 
że Prusy i religijny mają interes w istnieniu, jeśli nie państwa ko­
ścielnego to przynajm niej kościelnej powagi papieztwa. Z tąd  to w ła­
śnie ta  trudność z strony P rus w uznaniu króla W łoskiego.11

„O statn ia  (str. 72.) wojna W łoska zachw iała istnieniem  p a ­
pieztwa, a  obecny król Franków , nie je s t  ju ż  Karolem  W ielkim , 
bo Napoleon III. b ron i jed n ą  rę k ą  osoby papieża, gdy tym czasem  
d ru g ą  rę k ą  isto tę papieztw a w ydaje na  łup  polityce narodowej 
k ró la  W łoskiego.11 Któż tu  nie widzi z pow yższych przytoczo­
nych w łasnych słów. Dr. V olkm utha, że ty lko Prusy  podtrzym y­
wały i podtrzym ują papieża na tronie i bronią go najbardziej. 
B ezparcyalny sąd przyznać to musi, że Dr. V olkm uth pierwsze 
zd an ia  nie tylko* do K ongresu W iedeńskiego, ale i do obecnych 
u trap ień  Ojca św. odnosi. Nie b y ły  to więc słowa ironiczne by- 
najm nićj, k tó re  przytoczył Tygodnik katolicki Nr. 24. str. 241. — 
D rugie zdanie jak o b y  ty lko niem ieckie pieniądze i francuzkie 
wojsko zdołało papieża u trzym ać na tron ie  przytoczone by ły  w 7y- 
godniku katolickim  na  wspomnionym miejscu w cudzysłow ie, a więc 
ta k  jak  je  Dr. V olkm uth na str. 61. swej b roszury  również w cu ­
dzysłowie podał.

Przy toczone zaś zostały nie na  innćm  m iejscu, jak  to u trzy ­
m uje p. D r. V olkm uth, ale na tćm  sam em , gdzie były w broszu­
rze jeg o  to je s t  na  str. 61. cf. Tyg . kat. Nr. 24. str. 231. — a p rzy ­
toczone d la  tego, iż owe w yrażają  m yśl wielu, k tó rzy  papieża 
m iećby nie chcieli, albo chcieliby go mieć zależnym  od innych. 
I  p . Dr. Volkm uth zdaje im się sprzyjać, gdyż mówi zaraz k ilka 
w ierszy po owych naiw nych słow ach: „A le ci gorliwi budow niczy11 
(narodow ego kościoła niem ieckiego) „gdy miało przyjść do dzieła, 
mieli ju ż  dość sposobności przekonania się, że jeszcze zbyt za ry ­
chło ów zagraniczny kam ień węgielny, owego nosiciela od po­

czątku  starodaw nćj budowy kościoła odrzucili." — Z tych  słów 
„jeszcze zbyt za rychło odrzucili (str. 62) wnosić słusznie  można, 
bo inaczćj się nie da, że p . Dr. V olkm uth po części podziela 
m yśl tych  słów, k tó re  na str. 61. Tyg. kat. Nr. 24. str. 231. ż y ­
wcem podane zostały . T o jest uzasadniona jed n a  próba  p rzy to­
czona przez p. D r. Volkm utha na poparcie, że pism o jeg o  sfa ł­
szowano — bynajm niej owszem żywcem  je  podano i to  z poda­
niem odnośnćj stronnicy. Słowa przytoczone więc nie w tym 
celu by ły  podane, aby  zrobiły  effekt (cf. list z dn ia  22. z. m.), 
ani podsunięte Dr. V olkm uthow i dla tego, że tak  m iały p rzypadać 
do gustu  recenzentow i, ani, aby p. Dr. V olkm utha za złego k a to . 
lika ogłosić, broń Bóże, ale d la tego, że uw ydatn iły  . m yśl jego . 
P rzy  podaniu treści bowiem myśl się główna oddaje. Ż ad n ą  m iarą  
zaś nie m ożna z pow yżej przytoczonych słów wnosić, jakoby  
chciano „P ru sy  w przeciw staw ieniu do papieztw a w śmiech po ­
d ać!11 (cf. list z 22. z. m.). Po lityczną stronę pom inęła recenzya 
kom pletnie, bo to nie należy do Tygodnika 'katolickiego, którego 
polityka nie je s t  zadaniem . Jeśliby  p. Dr. V olkm uth chciał się 
przekonać niech łaskaw ie przeczyta  zastrzeżenie odnośne (Tygod. 
kat. Nr. 25. str. 243.). Ja k o b y  'Tygodnik katolicki przez to  „jedno 
zdańko11 wiele tysięcy względem  osoby' p. Dr. V olkm utha w b łąd  
w prow adził — zwłaszęza licznych jeg o  uczniów w diecezyi, k tó ­
rzy z nieudaną m iłością doń przywiązani byli, m yli się p. Dr. 
Volkm uth, gdyż broszurę  jeg o  znali wszy7scy —  zw łaszcza ucznio­
wie .jego — k ilk a  m iesięcy wprzód, zanim recenzya się  ukazała , 
i z boleścią o nićj wspominali K ażdy z uczniów ledwo osobny 
oddruk się pokazał — gonił za nim, by go dostać i przeczytać ; — 
tak a ; ciekaw ość a potem  sm utek w ielki ich opanował.

D ruga próbę p rzy tacza Dr. V olkm uth w liście z dnia 22. z. m. 
z Tygod. kat. Nr. 24. str. 231. na dowód, że mu zdania akatolickie 
podsuniono, w słow ach: „W  mojem piśmie je s t  str. 69. m owa 
o stósunku obydwmch wyznań do siebie, i tam że przytaczam  zda­
nie Szellinga, k tó re  b rz m i: „Ż aden  z obydw óch kościołów, ja k  
dziś są, nie je3 t praw dziw y w yłącznie, takow y pow stanie raczćj 
dopiero z połączenia rozłączonych konfesyi ja k o  kościół przeszło­
ści.11 „ Ja k  po\viedziałem,* przytoczyłem  to wyraźnie jak o  zdanie 
Szellinga, o którćm  kró tko  przedtem  wspomniałem , że to wniosek 
ze złych prem issów, które raczćj zaślepiają jak  dowodzą-11 N a 
ten zarzut p. Dr. Volkm utha, zmuszeni jes teśm y  odpowiedzieć 
nie bez boleści, że słowa te jakoby b y ła  „konkluzya z złych p re ­
missów,11 nie na stronie 69, ale na  stronie 63 powiedział, i nie 
o tych  słowach jak o b y  „żaden  z tych  dwóch kościołów nie by ł 
p raw dziw y ,11 lecz o słowach „dass Paulus der erste  P ro testan t 
gew esen, weil er ausserhalb  und unabhangig von de r Kirche Petri 
sich gehalten, is t eine Fołgerung aus entstellten  Praem issen, die 
m ehr blenden ais bew eisen.11

Inaczćj rzecz się m a z słowam i „żaden  z tych  dwóch kościo­
łów nie je s t  praw dziw y11 etc. — W ydrukow ane one były w Tyg. 
kat. Nr. 24. str. 231. w cudzysłow ie jak o  obce. N adto powiedzia- 
no o nich w Tyg . kat. Nr. 26. str. 250. „N ie m ożna atoli n igdy  
ta k  sądzić ja k  Szelling, a z nim  P r .  Volkmuth, jakoby  żaden 
z tych* dwóch kościołów  nie był praw dziw ym .1.1 W yraźnie  więc 
tu  słowa te  podane ja k o  słowa Szellinga. Ż e zaś dodaliśm y, 
„ a  z nim Dr. V olkm uth11, byliśm y niestety  zmuszeni tak  pow ie­
dzieć dla tego, iż Dr. V olkm uth jako katolik nie tylko tych  słów 
nie potępił, ale raczej do ich m yśli się przychylał. P rzytoczym y

1 f i -
zipe  erfolgte. Schelling unterscheidet nam lich auch zwei zugleich 
berech tig te  K irchen, die Petrin ische u n ter dcm  P ap ste  und die 
Paulinische un ter dem unsichtbaren O berhaupte Christ,us. Keine 
der beiden K irchen, wie sie je tz t  bestehen, sei daher ausschliesslich 
die w a h re ,- vielm ehr werde diese e rs t aus de r V erein igung der 
getrenn ten  Confessionen ais die Kirche de r Zukunft liervorgehen. 
Die p ro testan tische Kirche mfisse zurn Positiven  zuriiekkehren 
und die Sache des Kalholizismus w ieder aufnehm en, wie die ka- 
tholische andererseits zu dem pro testan tiseben  Prinzip des selbst- 
standigen Gedankens sich zu erheben  h abe.11 So Schelling. Und 
das w ar allerdings fur das rationelle P reussen  se it K ant etw as 
Neues, denn es w ar mit d iirren W orten  die Riiekkeh? zur katho- 
lischen Sache, dodaje Dr. Volkm uth. — Zastanow iw szy się g run­
tow nie nie możemy inaczej pojąć jak  tylko , że z powyższych słów 
wynika, iż protestantyzm  i katolicyzm  („m demselben Prinzipe") 
jed n e  i tę  sam ą zasadę m ają. Do kogo dalej ma się odnosić ten  
wyra*z („auch") „ także11 przytoczony przez D r. V olkm utha? „Szel­
ling rozróżnia bowiem  „ takie11 dwa róiunouprawnione kościoły.11
T e  słowa Dr. V olkm utha zm uszaja nas do tej in terpretacy i: D r. 
Volkmuth i Szelling takie  rozróżnia* dwa równocześnie upraw nione 
kościoły. N ie m oże tu  bowiem ani król F ry d e ry k  W ilhelm  III, 
ani Pius VII, ani król F ry d e ry k  W ilhelm IV, o k tó rych  zaraz 
wyżćj mowa, być  w tćj m yśli rozum iany. D ow odzą tego m nie­
m ania naszego jasn o  i słowa Dr. V olkm utha na str. 59. przez niego 
w ypow iedziane: „w h istoy i pow stania kościoła protestanckiego
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t rz e b a  n ie ty lko  w idzieć oderw anie się od m acierzystego kościoła 
ka to lick ieg o , ale zarazem  trzeb a  w niój równocześnie (zugleich) 
uznać wspóluprawnione principium  wspólnego chrystyanizm u (ein 
m it berechtigtes Prinzip des gemeinsamen Chris tenthums1'). J a k  nie 
m niej i słow a jeg o  na str. 59. i na str. 60: „P rzy  pojednaniu się 
(w y znan ia  protestanckiego i kościoła katolickiego) nie może k a ­
to likom  na tern zależeć, czćm protestantyzm  był lub jest, ty lko 
czćm m iał być w zasadzie  i zadaniu, a  w tenczas i ze strony k a ­
tolickiej mimo konfessyjnych differencyi jaw n ie  i bez ogródki 
(offen und unumwunden) uznać będzie trzeb a  p ro testancką  zasadę 
za wspótuprawnioną (dann wird man das prolestantische Prinzip  
ais ein m i t b e r e c h t i g t e s  annerkennen niiissen). — Nie chcemy 
tu  bynajm nićj ubliżyć protestantyzm ow i, ni w pogardę go podać, 
ale ja k o  kato licy  w stosunku do katolickiego byłego professora 
sem inaryum  duchow nego m am y sum ienny obow iązek wyrzec, że 
k to  tak  sądzi ja k o  kato lik , tem  samćm ubliża kościołowi swemu, 
na  równi staw iając wyznanio p ro testanck ie  i kościół katolicki 
i w yraża przez to  m yśl Szellinga.

Odprawiliśm y więo obydw ie  próby p. Dr. V olkm utha, a  Ka­
żdy przyznać m usi, żeśm y mu nie ubliżyli, podając  w Tyg. kat. 
Nr. 24. słow a przytoczone.

Pozosta je  nam jeszcze wykazać, żeśm y żadnych akatolickich 
zdać p. Dr. V olkm uthow i nie podsunęli, ani pism a jeg o  nie sfał­
szowali, ty lko  jeg o  w łasne podali słowa w Tyg. kat. Nr. 24. Na do ­
wód tego przy taczam y jeszcze raz przez nas w Tyg. kat. Nr. 24. 
podane jeg o  słowa. P rzy taczać je  będziem y w tym  porządku j a ­
keśm y je  w Tyg. kat. Nr. 24. umieścili.

1, P . Dr. Volkm uth na str. 62. swćj broszury  pow iada: „Musi 
w Niemczech także na  polu religijnćm  przyjść do jednego  kościoła 
sprzym ierzonego to je s t  do jednego  kościoła niem ieckiego w p rzy ­
m ierzu z rzym skim , do jednego  kościoła o dwóch w yznaniach11 — 
te  słow a umieściliśm y w Tyg. kat. Nr. 24. str. 229.

2, P. D r. V olkm uth mówi na str. 11. „Pap ież  założył fun­
dam ent pod kościół filozoficznego narodu, w  k tórym  wolniejsza 
zasad a  Paw ła, z południa przez inkw izycye i sądy na h e rez je  
(Ketzergerichte) w ypędzona, w przyszłości osieść m iała11 — ze 
względu na te słowa jego powiedzieliśmy (Tyg  kat. Nr, 24. str. 
230.), iż p. D r. Volkm uth uważa, jak o b y  kościół katolicki; sam 
dał powód (1) do rozdwojenia.

Dowodzi tego i m yśl całćj str. 11.
3, P. Dr. V olkm uth na str. 10. pow iadada: „Und wie selt- 

sam hat der Z u fa ll, wenn niclit wieder eine hohere Hand m it einge- 
griffen  haben soli, hier sein interessantes Spiel in unserer Geschichte 
fortgespielt, mówiąc że równocześnie gdy  papież A lexander IV. 
zak łada) fundam en ta  pod budow ę kościoła pruskiego, zakładano 
i fundam enta  pod budow ę Królewca, — m y przytoczyliśm y te  
Błowa w Tyg. kat. Nr. 24. str. 230.

4, P . Dr. Volkm uth na str. 11. mówi: „Mit dem selben R echte 
wird man aber auch behaupten  diirfen, dass de r P ap st durch die 
B esitzergreifung Preussens, nicht fur die Kirche, ab er fiir den 
A postel P e tru s, der A u to rita t des rom ischen Stuhles in D eutsch­
land  die empfindlichste W unde beibrachte, welche im Zeitalter 
der R eform ation, die eben in P reussen ihren rechten Boden finden 
sollte, fiir die katholische K irche tódlich w erden m usste. D er 
P ap st uberschritt im Norden ebenso die Grenzen der romischen Kirche, 
ais er sich h in te r dem Rttcken des K aisers P reussen  aneignete, 
wie K aiser F riedrich  II. gleichzeitig im Siiden fiber d ie  Schran- 
ken des deutschen Reiches hinaussetzte.

Die Grfindung eines preussichen K irchenstaates als Eigenthum  
des A postels Pe trus, w ar im 13. Jah rh u n d ert, wo der Apostel P a u ­
lus anfing in der Kirche mitzureden, eine historische Unm oglichkeit; 
denn Rom in Italien  und K onigsberg  in P reussen sind polare Ge- 
gensatze  des religiósen Bewusstseins, welche beide au f Selbst- 
stiind igkeit A nspruch m achen.11 T e  słowa Dr. V olkm utha p rzy ­
toczone w tłum aczeniu do Tyg. kat. Nr. 24. str. 230.

5, P. Dr. V olkm uth na str. 58. m ówiąc o owych przesadzo­
nych żądaniach najostatn iejszych p a rty i kościelnych (iiberspannten 
Forderungen der exlremsten Kirchenparteien) i u trzym ując, że p ro ­
testantyzm  nie może masami przejść na łono kato lickiego kościoła, 
pow iada dosłownie: „das waren damals und sind irnrner noch die 
sanguinischen Iloffnungen des sogenannten ultramontanen Katholicis- 
mus. . .  . U nter der W iedervereinigung g laub t man hier (z strony 
katolickićj) einfach die W iederherstellung der m ittelalterlichen 
K irchenverfassung m it der absoluten A utoritat des P a p s t e s T e 
słow a przytoczone z podaniem  stronnicy odnośnćj w Tyg. kat. 
Nr. 24. str. 230. z opuszczeniem  dla krótkości drugiego zdania. 
P rzy toczy liśm y je  zaś teraz  d la tego, że ta  absolu tna powaga pa­
pieża, ja k  ją  p. Dr. V olkm uth na k ilku  m iejscach wspomina i n a ­
zywa, razi go, zdaje się.

6, P . Dr. V olkm uth na  str. 62. mówi: „D ie Unterschei- 
dung  zw eie r  B ekenntnisse, in de r E inen  K irche is t schon durch 
d ie  E ntstehungsgesch ich te  des C hristenthum s selbst normal ange- 
legt und vorher bestimmt — eine T hatsache von tiefgreifender Be- 
d eu tu n g , die man in je tz ig e r Zeit gerade  am wenigsten in A brede

stellen sollte, weil sie das einzige R ettungsm ittel an die Hand 
g ieb t, welches unseren socialen Zerwfirfnissen in S taat und Kirche 
zugleich ein E nde  m achen konnten . W ir meinen das gegen- 
setzliche V erhaltniss des Paulinischen Lehrbegriffs, d e r sich der 
philosophischen W eltanschauung des H eidenthum s anschliesst, 
ohne sie gu t zu heissen, zu der m ehr au f positiv jtidischen T ra- 
d itionen beruhenden Doctrin des P e trus, jen es  authentische V er­
haltniss der beiden A postelfiirsten, an dem sich auch je tz t die 
beiden Confessionen zur W iederherstellung der K ircheneinheit zu 
orientiren  haben .11 T e  słow a dosłow nie tłom aczone i podane 
w Tyg. kat. Nr. 24. str. 230.

7, W  Tyg- kat. Nr. 24. str. 230. — łam drugi u dołu są do­
słownie tłom aczone słowa Szellinga str. 63.: „D urch die ausser- 
ordentliche B erufung Pauli w ar ein von P etrus unabbangiges, in 
se iner A rt ebenso selbststandiges P rincip  eingesetzt. Die offen- 
bare  A bsichtlichkeit, mit der Paulus gegen jede A bhangigkeit von 
P e tru s sich verw ahrt, zeigt deutlich, e r war sich bewusst, dass 
er ein yon Petro  fre ie s  Princip, eine von ibm unabhangige A uto­
rita t sein so lltć  A le słowa te  p. Dr. V olkm uth najzupełuićj
aprobuje temi stoemi słow y str. 63.: „D ass Paulus der erste  P ro ­
tes tan t gewesen, weil er ausser und unabhangig von de r Kirche 
Pe tri sich gehalten, ist eine Folgerung aus entstellten  P ram issen .. .  
P . Dr. V olkm uth zaprzecza więc Szellingowi tylko to, jak o b y  P a­
weł św. pierwszym  m iał być protestantem , dla tego, że został 
po za  kościołem  P io tra  i nie zależnie od niego, ale nie zaprzecza, 
że Paweł św. nie s ta ł po za  kościołem  P iotra, i nie niezależne od 
niego. Z gadza się więc z Szellingem  na to, że Paw eł św. stano­
wił osobną, sam odzielną pow agę — a więc tw orzył niby drugi 
kośció ł Pawłów. Jaśn ić j dow iodą tego słowa p. D r. Volkm utha 
na  str. 64. w yrzeczone: „Schelling legt ein besonderes Gewicht 
au f die ausserordentliche Berufung des Paulus, der sein Evangelium  
nich t von Menschen, sondern  unm ittelbar von Christus selbst 
em pfangen und sich daher rech t absichtlich gegen jede Einmischung

| des Petrus in seine freiere Lehre verwahrt habe. M an muss das 
Factum  zugeben .11 Czyż te  słow a p. Dr. Volkm utha nie dowodzą,

I że tak  sądził ja k  Szelling z w yjątkiem , iż nie chciał na to  się 
i zgodzić, że Paweł św. (stojąc po za kaściołem  i niezależnie od 

P io tra  św.) miał być pierw szym  protestantem ?
8, Słowa przytoczone w Tyg. kat. Nr. 24. str. 231. jakoby  

„P io tr, k tó rj' ze sw ego żydow skiego stanow iska daleko bardzićj 
ograniczone miał pojęcie, jak o  sam uczciwie przyznaje, miał był 
znaleść wolniejszą naukę Paw ła — ja k o  trudną  do zrozum ienia 
i t. d. czyż nie są dosłownein tłom aczeniem  słów w łasnych p. 
Dr. V olkm utha: „W ir sehen hier, dass Pe trus, de r au f seinem 
jfidisehen S tandpunkte  einen weit beschrankteren  Gesichtskreis 
ha tte  und daher, wie er se lbst ehrlich bekennt, die universelle 
Christologie des H eiden-A postels „schwer verslanillich fa n d ,‘l „zw ar 
nicht im M indesten A nspruch d a rau f m achte, d ie anders geartete  
L ehre Pauli e rs t ex cathedra  approbiren zu m fissen; wohl ab er 
m usste es, urn auch den Schein einer K irchenspaltung zu be- 
seitigen, zu einer V ergleichung de r beiden Lehren kommen, der 
Aufolge dann P etrus „d ie  seinem  lieben B ruder Pau lus verliehene 
W eisheit,11 „die nicht gerade a u f  der Oberfldche lag, m it seinem  
Juaen-C hristen thum  in der Sache fibereinstim m end fand (2. Petr. 
3. 15. fi.). Und sollten wir nun an diesem  Normalverhaltnisse  der 
Paulinischen K irche zur Kirche P e tri n icht lernen, wie es zur 
B eseitigung des je tz igen  M issverhaltnisses zwischen dem P rotestan- 
tism us und dem Papstthum  kommen mfisse, wenn jener (p ro testan­
tyzm ), durch eine hohere Offenbarung aufgejordert, sich einmal 
entscbliessen  wird nach Jerusalem  zu gehen, um die Ueberein- 
stim m ung seines wahren Paulin ischen Lehrbegritfs m it den Grund- 
lehren der katholischen K irche aufzuzeigen?

Volkm uth mówi na str. 65.: „W ir konnen es erleben, 
dass der katholische Jesuitismus, der sich zur R ettuug  des histo- 
rischen C hristus au f d ie A ussenseite  geworfen, seine conservative 
Mission erffillt zu haben erkliirt, weil de r G eist der pro testantischen 
Christologie, de r ebenso extrem  in die Idealita t des rationellen 
G edankens ausgefahren, tro tz  S trauss und F euerbach  zu dem 
Paulinischen G lauben an den gekom m en ist, ,,in welchem die 
ganze Ffille der G ottheit leibhaftig  w ohnt.11 (Kol. 2. 9.) — T e sło­
wa Dr. Volkm utha dosłownie w tłom aczeniu przytoczone w Tva. 
kat. Nr. 24. str. 231. ,

. i  nie zaprzeczy p. Dr. Volkm uth, że chce połączenia się 
wszystkich niem ieckich b iskupstw  w Jeden kościół niemiecki pod 
jednym prymasem i tu na zasadzie wolniejszego systemu episkopalne- 
go przez sobór Konstancyeński proponowanego i za pom ocą konkor­
d a tu  z papieżem , bo pow iada (str. 66), że „w  tym  kierunku  dzia­
ła ł na K ongresie W iedeńskim  W essenberg11 — i dodaje: „A ber 
zu dieser deutschen K ircheneinheit waren damals die Verhiiltnisse 
am w enigsten geeignet (str. 66.), i dalej mówi str. 67,: „C ardinal 
Consalvi m achte durch seine D azw ischenkunft den Plan einer 
deutschen Nationalkirche unausfiihrbar11. . . so dass auch a u f  re- 
ligiósem Gebiete einstw eilen nur etwas Vorlaufiges geschaffen 
w erden konnte.11 A  na str. 66. pow iada: „D ie A nw endung au f
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die gegenwiirtigen Z ustande e rg ieb t sich von selbst. K onnte der 
T rennung  der beiden Ronfessionen durch die Selbststandigkeit des 
Episkopalsy stems und die Herstellung der nationalen Kirchenfrei- 
beiten (sc. na soborze K onstancyeńskim ), w orauf die Bischofc 
einm iithig drangen, vorgebeugt werden, so kann jetzt, nach dem 
d ie  Gegensiitze ins E xtrem  getrieben  sind, die W iedervereinigung 
nu r durch ein Zuriickgreifen a u f  den C onstanzer Reform ationsplan 
zu S tande kom m en.“  (cf. str. 66. 67. 68.)

11. P. D r. V olkm uth mówi na str. 68.: ,,W ir m einen die 
ganzliche U m gestaltung des Bestehenden durch das Nationalitats- 
Prinzip, welche unhintertreib lich  den Y erlust des K irchenstaates 
fur den P apst in Italien und die U ebertragung der C entralgew alt 
au f den Konig von Preussen  in D eutschland zur Folge haben 
iniisste — te słowa w tłóm aczeniu dosłownćm  przytoczone w 7va. 
kat. Nr 24. str. 321.

T ak  jak  zdania powyższe w dosłownćm  tłóm aczeniu p rzy to­
czyliśm y w recenzyi (Tyg. kat. Nr. 24. 25 26.) tak  i całą treść  
broszury nieoledwie własnemi słowam i p. Dr. V olkm utha w pol­
akiem tłóm aczeniu podaliśm y. Niech każdy  weźmie Tygodnik ka­
tolicki do ręku  i porów na z broszurą p. Dr. V olkm utha. W szy­
stko tam przytoczone na  pewnćj podstaw ie tak , iż słusznie po­
wiada p. Dr. Volkmuth w liście swym z dnia 22. z. ,m. że recen- 
zy a  ta je s t  dziełem  najzimniejszćj rozwagi. Pan Dr. V olkm uth 
nazw ał przytoczone zdania akatolickiem i i że  on je  z innych 
autorów  czerpał, a recenzya je  jem u  podsunęła, recenzyą całą 
nadto  nazw ał sfałszowaniem  swego pi3ma i najbezecniejszćm  p a­
noram a herezyi i heterodoxyi, które na  karb  jego składa. Otóż 
sam na siebie w ydał w yrok, gdyż żadnego zdan ia  mu nie podsu- 
niono, k tó regoby  on nie podzielał lub nie w yrzekł. Tygodnikowi 
zaś w swym liście n iesłuszną w yrządził krzyw dę, jakoby  czy tel­
ników sw ych oszukał. Dosłownie przytoczone jeg o  zdania św ia­
dczą o tćm . M oglibyśm y p. Dr. Volkm uthowi jeszcze więcój zdań 
antikatolickich z jeg o  broszury  w ykazać, ale  ponieważ z całego 
serca  pragniem y zbawienia jeg o  du szy  i odwołania m ylnych 
zdań, dla tego przestaniem y na tćm , cośm y powiedzieli życząc 
jem u , by to cośmy sine ira et studio, sed cum amore et ad salutem  
napisali, posłużyło rzeczyw iście ad salutem ejus ejusgue fam iliae.

(Kor.) (Archidyec. Lwow.) Brody dnia 3. Sierpnia 1864. 
L is t ten  mój je s t  skutkiem  sm utnego w rażenia, jak ie g o  i tu ­

taj w Galicyi doznają nieraz słudzy  o łtarza  w czasie wyjątkowym  
stanu oblężenia!

D nia drugiego S ierpnia b. r. rano zostałem  zawezwany ustnie 
prżez niższego urzędnika do c., k. urzędu powiatowego w B ro­
dach, gdzie naczelnik powiatowy p. B ieniaszew ski primo impetu 
kaza ł ciągnąć ze uinie protokół od lOtej godziny rano aż do d ru ­
giej po obiedzie. W czasie tym  protokolarnym  uczyniono w pra­
wdzie przerw ę, ale na  to  ty lko, b y  mnie do pom ieszkania m ego 
zaprowadzić i tam  najszczelniejszą rew izyę uczynić, po którćj 
znowu zaproszono mnie do urzędu powiatowego, uczyniono rew i­
zyę na osobie mćj w kieszeniach, i pugilaresie, i prowadzono dalćj 
ze m ną protokół do wyż orzeczonćj godziny, gdzie takow y do­
piero po obiedzie moim, na k tó ry  mnię puszczono, o 6tćj godzi­
nie wieczór się zakończył. Jak iż  powód, spytacie się zapewne, 
tćj napaści na sługę o łta rza?  Odpowiadam , nic innego, jak  tylko 
ra tunek  nieszczęśliwych, w ynikający  jedyn ie  z powołania naszego. 
Siedzi tu  niejaki R adziejew ski pod przybranem  nazwiskiem  W ol­
skiego, ja k  sam przy śledztw ie zeznał, a k tórego do Rosyi miano 
w ydać; i ten  to R adziejew ski prosił mnie przez drugą  osobę w 
karteczce przez siebie pisanćj, bym do prezydium  nam iestnictw a 
lw ow skiego zatelegrafow ał w imieniu jego, by  ratow ano mu życie 
i niew ydano go R osyi! I  któż z ludzi, będąc na m iejscu mojem 
by tego nie uczynił?  W szakże prosić i ‘ w staw iać się za kim 
bądź w całym  św iecie wolno — nigdzie tego nie poczytują za prze­
stępstw o. Sam najjaśniejszy m onarcha nasz, gdy  objeżdża pro- 
wincye swoje, tysiącznem i prośby od swych poddanych obarczony 
by w a?  A bierzeż On to komu za złe?

W  podobnym  w ypadku, ale z tą  różnicą telegrafowałem  zno­
wu za trzem a W ołyniakam i, proszony od nich listownie, by  ich 
internow ano. Ci sami uw ięzieni zapytani na razie i niespodzianie, 
°zy  telegrafow ali od siebie lub przez kogo, wyparli się tego, bądź 
* obaw y, bądź  z rachuby, chcąc może zmiękczyć serce p. naczel­
n ika i ująć go so b ie ; ale to niestanowi, by  kapłan bez powodu, 
nieproszony, sam od siebie, ni z tąd , ni z owąd, na  chybił trafił, 
se swój wyobraźni, nie w iedząc za kim , i o co telegrafował.

T rzebaby  do tych  biedaków  inaczćj przem ówić, a  po n itce 
dojdzie się praw dy. W yśw ieciw szy cały stan  rzeczy co do pro­
tokółu i rewizyi ze m ną, pytam  się z jak im  czołem śm iał p. na- 

zelnik kazać robić u mnie rew izyę ju ż  d rugą  w ten sposób, że 
®zavvi?dom ił o tćm  ani X. dziekana, ani X. proboszcza, by  któ- 

? n ic h  by ł przytom ny tej rew izyi? 
eonf ■z*bże k ażdy  kap łan  in cura animarum  ma instrumentum  

Jessionis, a k ta  sum ienia, w k tó re  laikowi wglądać nie wolno!

T akaż rew izya nie byłaź pogwałceniem nietykalnych praw sumie­
nia? Pow tóre prośba telegraficzna m iałaż podstaw ę ubliżać po­
wadze kaplańskićj ? Czyż żona p. naczolnika zeszłego roku 2go 
Lipca po nieszczęśliwćj wyprawie nie w spom inała mi sam a, że z 
litości k ilk u  głodnym  powstańcom podała trochę straw y? Miałaż 
ta  jałm użna lojalności p. naczelnika co u jąć  ? ‘ Ot, powiedzm y 
praw dę, uczynki m iłosierdzia nie ty lko  nikom u nie zabronione, 
ale j e  naw et sam a w iara nakazuje!

Z innych nowin dyecezalnych donoszę to, że X. W incenty 
Zieliński, proboszcz Załoziecki w dekanacie brodzkim  dnia 2go 
L ipca b. r. w 64 roku  życie swe zakończył. — Odnowiona św ią- 
tyu ia  w Załozcaeh, przyw iązanie kleru i ludu doń, dostatecznie 
przem aw iają za zasługam i nieboszczyka.

Tego sam ego dnia na  Nawiedzenie Matki Boskićj odbył się  
w spaniały odpust w Podkam ieniu przy niezw ykłym  napływ ie wie­
rnych obojga obrządków . Ju ż  tćż to zacny Przeor, X. Ufryjewicz 
nie szczędzi, ni trudów, ni kosztów , by każdćj uroczystości ko- 
ścielnćj w Podkam ieniu b lasku j w dzięku nadać.

N ajprzew ielebniejszy arcypasterz  nasz uległ pracy  swej go rli­
wej w czasie w izyty kanonicznśj i zasłabł był, z czego i wyświę­
cenie ordynandów  się spóźniło. Dzięki Bogu, przychodząc ju ż  
do zdrowia, niebawem  pow iększy przez wyśw ięcenie liczbę sług 
Bożych w dyecezyi, bo k ilka  w ypadków  śm ierci przerzadziło  sze­
regi kleru tutejszo-dyecezalnego! Z braćm i ruskim i księżm i ciągłe 
spory m am y — zw ijają oni się tu  z prozelitowaniem , za nim kon- 
weneya obrządkow a ogłoszoną zostanie!

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
H z y m .  1. W  pierw szą Niedzielę pobty tu  Ojca św. w Castel- 

gandolfo, dnia 24. L ipca urządzone zostały  zabaw y publiczne dla 
ludu. W ieczorem  palono fajerw erki, sztuczne ognie, a przytem  
g ra ła  m uzyka od żuawów papieskich i wojska francuskiego.

N azajutrz udzielił Ojciec św. posłuchanie hr. Sartiges, am bas- 
sadorowi cesarza Francuzów , belgijskiem u charge d ’affaires, dele­
gatow i z V elletri i deputacyom  sąsiednich gmin. Osoby te  za­
proszone zostały  na obiad. P rzy  stole gospodarzem  w zastępstw ie 
Ojca św. by ł kardynał Patrizi ; papież bowiem zawsze sam jad a .

Dni poprzednie przyjął Ojciec św. m inistra pełnom ocnika M e- 
x yka  p. Aguillar i m argrabiego L orenzana pełnom ocnika k ilku 
rzeczypospolitych południowćj A m eryki.

Członkowie różnych ciał dyplom atycznych prosili Ojca św.
0 posłuchan ie  w Castelgandolfo, co im chętnie udzielił i po kolei 
przyjm ow ać przyrzekł.

26. L ipca rano o godzinie 8. udał się papież do sąsiedniego 
m iasta Albano. Złożywszy adoraeyą przed Najśw. Sakram entem , 
wystawionym  w katedrze, słuchał m szy św. odprawianój przez 
jed n eg o  z kapelanów  dworu, poczćm  w zakrysty i do całowauia 
nóg przypuścił w ikaryusza jeneralnego, kapitu łę, w ładze miejscowe
1 w ielką liczbę wiernych obojga płci. W  chwili, k iedy  orszak 
papieski niial zam iar opuścić ka tedrę, jed en  z kanoników przem ó­
wił do papieża po łacinie i  złożył mu dużo serdecznych życzeń; 
na to Ojciec św. odpowiedział z podziękow aniem  tak że  po łacinie 
i wezwał przytom nych, aby B oga o spełnienie tych  życzeń pro­
sili. M ieszkańcy Albano przygotow ali dla papieża św ietne p rzy ­
jęc ie ; m uzyka garnizonu francuskiego w spaniałe w y k o n a ł. sym fonie; 
dom y w szystk ie były przystrojone w dyw any i kw iaty, okrzyki 
ludu klęczącego i proszącego o błogosław ieństw o apostolskie mie ■ 
szały się  z hukicm £dział£i głosem  dzwonów.

Z  ka ted ry  udał się papież do pałacu zam ieszkanego przez 
fam ilią króla Neapolitańskiego, gdzie dość długo zabaw ił, poczćm 
odwiedził królowę wdowę i infantkę P o rtu g a lsk ą; w kaplicy tćj 
ostatn ićj pozwolił ucałować nogi swe w szystkim  osobom księżni­
czkę otaczającym . O godzinie 11. pow rócił do Castelgandolfo.

W dniu następnym  udzielił P ius IX . posłuchanie am bassado- 
rom pruskiem u i saskiemu.

29. L ipca zrobił papież wycieczkę do m iasta Marino. U bram y 
kościoła przy jął go kardynał Altieri, b iskup z Albano. Po mszy 
św. w szystkie znakom ite osoby m iasta, oficerowie francuscy i pa­
piescy  całowali nogi jego. M ieszkańcy przyjm owali go z uwiel­
bieniem , czcią i nie szczędzili oznak szczególniejszego przyw ią­
zania i miłości dla jeg o  osoby. — Pilność niezm ordow ana i praca 
usilna w sprawach państw a i kościoła, wycieczki w okolice po­
bliskie, częste i d ługie przechadzki św iadczą o wybornym  zdrowiu 
Ojca św.

2. W bazylice Apostołów  św. konsekrow ał dnia 24. L ipca  
kardynał Clareili Paracciani s e k r e ta r z  *brewiów w assystencyi 
Mgra. Nobili-V itelleschi arcyb iskupa z Osimo i Cingoli i Mgra. 
Cardoni biskupa z R ecanati i Loreto, księdza Jó zefa  Salandri bi- 
zkupa M arcopolis (in partibus infidelium), k tó rego  Ojciec św. mia­
nował w izytatorem  apostolskim  m issyi w Mołdawii.
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3. R o k  sz k o ln y  1863/64. w u n iw ersy tec ie  R zy m sk im  della 
Sapienza  zak o ń czo n o  u ro czy śc ie  25. L ip c a ; n a  tę  u ro c z y sto ść  z je ­
c h a ł a rey k a n c le rz  u n iw e rsy te tu  k a rd y n a ł A ltie ri. —  W  d n iu  ty m  
w y d a n o  135 d y p lo m ó w  d o k to r sk ic h :  21 w te o lo g ii;  55 w praw ie  
kan o n iczn ćm  i cy w iinem ; 17 w m e d y c y n ie ; 10 w c h iru rg ii; 32 
w  filozofii i m a te m a ty c e . 120 s tu d e n tó w  o trz y m a ło  d y p lo m a ta  n a  
licen cy a tó w , a  166 d y p lo m a ta  na  b a k a la rz y  różnych  fak u lte tó w . 
1 _ s tu d e n t  o g ło szo n y  z o s ta ł n auczyc ie lem  ję z y k a  g re c k ie g o , 10 
m ian o w an o  n o ta ry u sz y , 14 inżyn ierów , 16 a rch itek tó w . 70 uczni 
o trz y m a ło  p a te n t  n a  m iern ik ó w , b u d o w n iczy ch  i le k a rz y  p o je d y n ­
czy ch  g a łęz i le k a rsk ie j s z tu k i;  A re y k a n c le rz  ro z d a ł 90 s re b rn y c h  
m ed a li p o m ięd zy  uczn i różnych  w ydzia łów  w n a g ro d ę  za  p ra c e  
k o n k u rso w e , poczem  ud a li się  w szy scy  p ro fe sso ro w ie  i'u c z n io w ie  
do k ap licy  u u iw ersy teck ić j, g d z ie  w ysłuchali m sz y  św . i o d śp ie ­
w ali J e  D a m .

N a te n  s ła w n y  u n iw e rsy te t u częszcza ło  w  m in ionym  ro k u  
o k o ło  1000 stu d e n tó w . P rz e z  ca ły  ro k  p o rz ą d e k  za k łó c o n y  n ie  
z o s ta ł, chociaż  in n e  u n iw e rsy te ty  w łosk ie  tea trem  ró żn y ch  n iespo- 
k o jn o śc i i scen  b u rz liw ych  b y ły . P rz ed  w y jazd em  n a  w ak ac y e  
w ręczy li now i d o k to ro w ie  ak ad em ii M ądrości k a rd y n a ło w i arcy - 
k an c le rzo w i ad res , św iad czący 1 o ich d o b ry c h  z asad ach , o p rz y ­
w iązan iu  se rd eczn em  do sz k o ły , o ich  g łę b o k ić j w dzięczności d la  
k ie ro w n ik ó w  ak a d e m ii za  m ąd re  i o jco w sk ie  p ro w ad zen ie  p o w ie ­
rzo n e j so b ie  m łodzieży .
d  i y^, A ° ^ c u . ^ aj a  z b ił  g ra d  z b o ża  w S e rro n e  w  d y ecez y i
ł  a le s r ty n sk ie j, zn iw eczy ł n ad z ie je  o b fitego  zb io ru , w y s ta w ił na  
g łó d  i n ę d z ę  lu d n o ść  te j o k o licy . O jciec św . n a  p ie rw szą  w ieść
0 tern  n ieszczęściu  p rz e s ła ł 350 ta la ró w  rzy m . w sp a rc ia  d la  m ie­
szk ań có w  n a ju b o ższy ch , k tó rz y  n a jw ię k sz ą  p rzez  to  n ieszczęście  
p o n ie ś li s tra tę .

5 . D o ch o d zą  n as ze R z y m u  w ieści, że  m a tam  b y ć  u tw o ­
rzo n e  se m in a ry u m  p o lsk ie , k tó reg o  re k to re m  b ęd z ie  O. S erneneńko , 
z n a n y  nam  w szy stk im  z w y b o rn y ch  ro zp ra w  filozoficznych zam ie­
szczo n y ch  w P rzeg lądzie  P ozn ań sk im , z g łę b o k ie j n au k i i w ielk ićj 
gorliw ości. ‘ J

P o l s k a .  1. D n ia  18. L ip c a  p o w ies iła  M oskw a O. M axa 
l e r e je w a  K a p u c y n a  z L ą d u , o  k tó re g o  u w ię z ie n iu  daw nió j d o n o ­
s iliśm y . Z o d w a g ą  b o h a te r sk ą  sz e d ł p o d  sz u b ien ice , j a k  n ie u s tra ­
sz o n y  w bo ju  w śró d  g ra d u  k u l o s ta tn ie  p ociechy  re lig ii u p a d a - 
ją c y m  pow stańcom  n iósł. —  P okój je g o  d u s z y !  —

K s. B o g u c k i p ro b o szcz  z K onina  i p rze ło żo n y  B ernardynów ’, 
z o s ta li a re sz to w a n i za  to , że  dzw on ić  k aza li, k ie d y  O. M axym  n a  
s try c z k u  zaw isn ą ł. —  21. L ip c a  pow iesili M oskale  p rze ło żo n eg o  
k la sz to ru  w L ąd z ie , że  O. M axem u sc h ro n ien ie  w k la sz to rz e  u d z ie - 
]“ • i le ż  to  ofiar k a ż d a  p o jed y n cza  sp ra w a  p o c h ła n ia !  —

• W ł o c h y .  1. P o d łu g  C ivilta  cattolica  l iczb a  k lasz to ró w , 
z a ję ty c h  p rzez  rz ą d  w iosk i, po w y p ęd zen iu  z n ich  w łaśc iw ych  
p o sied z ic ie li dz is ia j ro zp ęd zo n y ch  n a  w sz y s tk ie  s tro n y , w ynosi 398.

2. P ew ien  n e a p o lita ń sk i e x k a p u c y n  n azw isk iem  J ó z e f  F io rito  
p rz y b y w sz y  do  F lo re n c y i, z o s ta ł p ro te s ta n te m  i p raw ił n a u k i d la  
m ło d z ieży  w sa lach  p rz e z  rz ą d  k u  tem u  p rzezn aczo n y ch . 29. 
C zerw ca a p o s ta ta  te n  za k o ń c z y ł ży c ie  sam o b ó js tw em , rz u c a ją c  się 
o knem  n a  u licę . Z d a rze n ie  to  og ro m n e  w yw arło  w rażen ie  na  
ca łe  m iasto , k tó re m u  i ta k  z g o rsze n ie  ex z a k o n n ik a  n ie  by ło  
o b o ję tn e . J

R eif f  i « .  1. S o lid arn i i w o lnom yśln i b e lg ijscy  p ro w a d z ą  
d a le j z w y trw a ło śc ią  g o d n ą  lep szy ch  sp raw  i z zuchw a łą  o d w ag ą  
sw e d z ie ło  b ezb o żn o śc i. W ypow iedzie li n ie u b ła g a n ą  w o jnę  re lig ii 
p ro p a g u ją  a te izm  ja w n ie  i z ta k ą  bezcze ln o śc ią , że  s ię  w zd ry g ać
1 o b u rzać  m u si k ażd o  s e rc e  sz la c h e tn e  i su m ien ie  poczciw e.

W  d n iach  o sta tn ic h  ro z rz u c iła  t a  se k ta  p o m ięd zy  lu d n o ść  
B ruxelli b ile t z c z a rn ą  o b w ó d k ą  n as tę p u ją c e j tre śc i .:

T ow arzystw o  Wolnomyślnych.
M ie sz k a n ie : u lica  p iw o w arsk a  (rue des P rasseurs) nr. 1.
1 [ecz z  kap łan am i p r z y  narodzeniu , p r z y  m alżeństiuach. v r z y  

śm ierci człowieka!
O by  w atelu,
K o m ite t  donosi ci z bo leśc ią  o śm ierc i 

L udw ika  A lexandra Jardin , 
z m a r łe g o  18. L ip c a  1864. o 6 g o d z in ie  w ieczorem , w 10. ro k u  
ży c ia , k tó ry  ż a d n e g o  n ie  p rz y ją ł sa k ra m e n tu  ja k ie g o k o lw ie k  w y­
znan ia .

R o d z ic e  je g o , w olnom yśln i, u w aża ją  so b ie  za  o b o w iązek  p o ­
ch o w ać  g o  za  p o m o cą  T o w a rz y s tw a  W ofnom yślnych .

Z e b ra n ie  w dom u zm arłeg o , u lica  Botagere, 63, w Ś ro d ę  20. 
o 5 g o d z in ie  w ieczo rem .

Z a  k o m ite t :
D i . .  • .  u ,,  „  „  , S e k re ta rz , A . P u ra y e .
B ile t ten , je s t h a ń b ą  d la  B elgii k a to lic k ie j!  I  ta  s e k ta  z o n a  

s tra s z n ą  d ew izą , precz z  kap łan am i p r z y  narodzeniu, p r z y  zaw ie-

N a k ła d ć a  i r e d a k to r  X . P ru s in o w sk i ^ G r o d z i s k u .  C zcionkam i

raniu  m ałżeństw , p r z y  śm ierci i je szcze  s tra s z n ie jsz ą  z a s a d ą : pokój 
d u szy  czerpie sit; ty lko  z  negacyi B oga , j a k ą  w y g ło s iła  n ied aw n o  
n a d  g ro b em  je d n e g o  ze  sw y ch  cz ło n k ó w , p o p ie ra  o b e c n e  m ini- 
s te ry u m  w B elg ii. N a  jćj pom oc ra c h u ją c , sp o d z iew a  sie  te ż  m i- 
m ste ry u m  po m y śln eg o  re z u lta tu  w e w yborach  do n o w e j‘ iz b y . — 
W sz y s tk ie  an tik a to lie k ie  dążn o śc i, zn a jd y w a ły  p o p a rc ie  u rz ą d u  
b e lg ijsk ie g o ; m in istro w ie  n ie jed en  g w a łt zadali w ierze i sum ien iom  
k a to lick im , a  ̂ Iz b a  w cale  s ię  n ie  op ie ra ła . J e ż e li w now ych  w y­
b o rach  k a to lic y  n ie  w ezm ą się  za  rę c e , czegóż sp o d z iew ać  s ię
je s z c z e  m o żna po  rząd z ie , k tó ry  z w o ln o m y śln y ch  ludzi się  sk ła d a , 
z a sa d y  so lid a rn y ch  w y zn a je  i ich zam ach y  n a 'k o ś c io ł  i w iarę  lu ­
dnośc i b e lg ijsk ie j w sp ie ra , a  z n ik ą d  o p p o zy cy i i p rz e sz k o d y  n ie
d o zn a je .

ł t J j e i n c y .  1. S y n o d  je n e ra ln y  p ro te s ta n c k i z a s ia d a ją c y  w e 
W ied n iu  od  22 . M aja. z ak o ń cz y ł 9. L ip c a  sw e p o sie d zen ia . W szy ­
s tk ich  ty c h  se ssy i b y ło  trz y d z ie śc i trz v . P o s ta n o w ie n ia  teg o  .sy ­
n o d u  p rzed ło żo n e  z o s tan ą  m in iste rstw u  s ta n u , a b y  c e sa rsk ą  o trz y ­
m a ły  sa n k c y ą . N ad zw y c za jn ą  czynność  sy n o d  ro zw in ą ł; z red ag o w a ł 
m em oryał, d o ty c z ą c y  stó su n k ó w  k o śc io ła  ew an g e lick ieg o  w zg lędem  
in n y ch  w y zn ań , t. j. w zg lędem  ko śc io ła  k a to lick ieg o ; drugi" m e­
m o ry a ł ro z b ie ra ją c y  s tó su n e k  p ro te s ta n tó w  do  p a ń s tw a  na  po lu  
p ra w a  pu b liczn eg o ; p rz e d się w z ią ł re w iz y ą  o rg an izacy i kośc ieinćj 
p ro te s ta n c k ie j itd . i td . N ajw ięcój je d n a k  za jm ow ał s ię  s tó su n k ie m  
sw ego w y zn an ia  do  k o śc io ła  k a to lic k ie g o . I  w tym  w zg lędzie  
d użo  sfo rm u ło w a ł s k a rg  i p ró śb  n iesp raw ied liw ych  i nierózsą-* 
d n y ch . A żeb y  d ać  w y o b rażen ie  o tern, p o d a jem y  w s tre szczen iu  
te  w sz y s tk ie  z a rz u ty  i p ro śb y , j a k  je  w d o k u m en c ie  d la  rz ą d u  
p rzezn aczo n y m  sp isano .

S y n o d  te d y  g e n e ra ln y  protestu je: 1, przeciw  nazw ie akatolików  
ja k ie g o  u ż y w a ją  w yrok i i ro z p o rz ą d z e n ia  w ładz  p o lity czn y ch , d o ­
ty c z ą c e  o b y d w ó ch  w y znań  p ro te s ta n c k ic h , a u g s b u rg sk ie g o  i h e l- 
w e ck ieg o ; 2. p ro si sy n o d , aby trudności, ja k ie  10 niektórych czę­
ściach m onarchii byw ają  staw iane przeciw  tworzeniu gm in  prote­
stanckich, nadal zupełnie usunięto-, 3, a b y  in tro lig a to ro m  dozw olony  
b y ł d e b it  n a  k s ią żk i do  n a b o ż e ń s tw a  d la  p ro te s ta n tó w ; 4, tospól- 
ność cm en tarzy; 5, w stęp d la pastorów  protestanckich do więzień  
i innych zak ładów , ażeby tam  sw e funkeye spraw ow ać m ogli, ja k  to 
kapłan i katoliccy czynią-, 6, aby w ładze  broniły św ią t protestanckich w  
tych miejscach, gdzie  p rzew yższa ją  liczbą katolików  ; 7, sy n o d  p ro ­
te s tu je  przeciw  wszelkiem u m ieszaniu się  w ła d z politycznych, p o d ­
rzędnych do szkół' i gm in  protestanckich; 8, protestu je przeciw  
rozporządzeniu, k tóre zakazuje dzieciom żydow skim  uczęszczać do 
s z k ó ł  ka to lickich , tak  sam o protestuje przeciw  rozporządzeniu , 
które zabrania rodzicom katolickim  sw e dzieci daw ać na pen syą  do 
p ro te s ta n tó w ; 9, S ynod  je n e ra ln y  p ro te s ta n c k i rości pretensye do 
funduszu  s z k ó ł  normalnych (N orm a lsch u fim d ) n a  k o rz y ść  sz k ó ł 
p ro te s ta n c k ic h . (F u n d u sz  te n  u tw o rzo n y  j e s t  po  n a jw iek szć j częśc i 
z d ó b r  p o k h isz to rn y eh , z a b ra n y c h  p rzez  c e s a rz a  J ó z e fa  II .) ; "10, 
p ro si o przypuszczen ie nauczycieli protestanckich do s zk ó ł katolickich  
(Katólische M ittelschulen); 11, o in sty tu o y ą  katechetów protestanckich  
te szkołach-, 12, ż ą d a  in k o rp o ra c y i fa k u lte tu  teo lo g , p ro te s t, do 
u n iw ersy te tu  w ied eń sk ieg o ; i 13, re p re z e n ta c jo  k o śc io ła  ew an g e­
lick ieg o  n a  se jm ie  i w ra d z ie  m ie jsk ie j.

O to ż ą d a n ia  W yznania ty lk o  to le ro w an eg o , w ym ierzone do 
rz ą d u  p ań s tw a , k tó re g o  t r z y  czw a rte  części p o d d a n y c h  w y zn a je  
re lig ią  k a to lic k ą , u z n a n ą  za  re lig ią  p ań s tw a .

P a te n t  c e sa rsk i z 8. K w ie tn ia  1860. n ie  ty lk o  przy7zna}e w ol­
ność  w yzn an iu  p ro te s ta n c k ie m u , lecz d a je  m u ta k ie  p raw a, jak ich  
w  zad n em  k a to lic k ie m  p ań s tw ie  p ro te s ta ń e i nie m ają . Od teg o  
czasu  rząd  a u s try a c k i k o n c e ssy e  po  k o n c e ssy a e h  sy p ie , dość  c z ę ­
s to  n a  k o sz t k o śc io ła  k a to lick ieg o , ta k  że  n ie  ty lk o  ty c h  sam ych  
p raw  u ży w a ją  co k a to lic y , a le  c z ę s to k ro ć  w ięcej d o z n a ją  w zg lę ­
dów  i p rzy w ile i j a k  kato licy7. M imo to  n ien asy cen i w sw ych  
p re te n sy a c h , je s z c z e  w ięcej ż ą d a ją . W iern i są  onej dew izie , j a k ą  
w e w szy stk ich  czasach  i k ra ja c h  p rz y ję li:  „prim o tolerari, deinde 
aequiporari, denique superari. P ro te s ta n c i a u s try a c c y  sa  już  w trz e -  
ciem  s ta d y u m .
M 2 \  H a n e b e rg  i D o e llin g e r p ro fe sso r  n a  u n iw e rsy te c ie  
M onachijsk im  podali n ied aw n o  w d z ie n n ik a c h  n iem ieck ich  zaw ia­
do m ien ie , że  zg ro m ad zen ie  u czo n y ch  k a to lik ó w  nie p rzy jd z ie  w 
ro k u  b ieżący m  do  sk u tk u . A u g sb u rsk a  Abendzeitung  w y jaśn ia  
pow7ód te g o  o d ro czen ia . K s. H a n e b e rg  m iał p o d o b n o  n a  po słu ch an iu  
w e W aty k an ie  c ie rp k ie  od  O jca św . u s ły sz e ć  w y rz u ty  z a  z d a n ia  
n a  p rzesz ło rooznem  ze b ra n iu  w yp o w ied z ian e .

3. W e W ied n iu  zap ro w a d z o n o  T o w a rz y s tw o  M a te k  C h rze ­
śc ija ń sk ich . T o w a rz y s tw o  to  j e s t  g a łę z ią  k o n g re g a c y i P a ry sk ić j 
i w spó lny  z n ią  m a cel t . j .  o d n ow ien ie  żyrnia fam iljnego  w  d u ch u  
k a to lick im .

D ru k a rn i T y g o d n ik a  K a to lick ieg o  (A. S ch m aed ick e ) w G ro d z isk u .


